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Z WIĘZIENIA przemyskiego. 
Areszt śledczy. 

Okólnik ministra sprawiedliwości, 
wskazujący, aby możliwie skracano 
areszt śledczy, nie istnieje widać dla 
prokuratora przemyskiego Stebel- 
skiego Od czasu, kiedy pan ten 
nawiedził po Samborze Przemyśl, 
więźniowie śledczy długimi miesią- 
cami siedzą, mimo, że dawno zostało 
ukończone przeciw nim dochodzenie 
i nie zachodzi żadna przeszkoda w od- 
byciu rozprawy. 

Oto kilka przykładów : Od kwietnia 
1900 roku, a więc IQ miesięcy pozo- 
staje w śledztwie chłop z Ryżki Woli, 
Michał Madej. Akt oskarżenia dorę- 
czono mu przed 6-clu miesiącami, a 
rozprawa odbędzie się dopiero w lutym 
tego roku. Przed trzema miesiącami 
mata się odbyć rozprawa, ale pan 
prokurator w ostatniej chwili uczuł 
potrzebę odroczenia rozprawy, celem 
powołania nowych świadków. 

Od kwietnia 1900 roku, a więc 
miesięcy siedzi w śledztwie Daniel 

is. 

Od 6 miesięcy siedzi w śledztwie 
chłop z Kidałowic Józwa za bitkę. 
Akt oskarżenia od 3 miesięcy gotów, 
rozprawa nie wyznaczona, bo p. Ste- 
belski „studyuje* akta. 

W ostatnim dniu, bo 22 stycznia br., 
w przeddzień rozprawy, odroczono roz- 
prawę towarzyszów naszych w Prze- 
myślu, którzy już od dnia 4 listopada 
1900 r. pozostają w areszcie śledczym, 
celem przydzielenia jej sządowi lwow- 
skiemu. Pan Stebelski raczył umoty- 
wować to „obawą rozruchów.* Jeżeli 
naprawdę obawa taka istnieje, to 
istniała ona od początku wdrożonego 
Śledztwa. Mógł więc p. Stebelski po- 
starać się zaraz o delegacyę innego 
sądu, a nie w ostatniej chwili, aby 
przedłużać i tak już schorowanym i 
wymęczonym towarzyszom naszym 
Więzienie śledcze. W kroku tym wi- 
dać pewną metodę, zdążającą do trzy- 
mania uwięzionych jak najdłużej w 
śledztwie. Delegowanie sądu lwow- 
skiego jest tem więcej niezrozumiałe, 
że kiedy tow. Witold Reger zwrócił 
uwagę sędziego śledczego p. Łoziń- 
skiego, że ma przed lwowską ławą 
Przysięgłych rozprawę i żądał połącze- 
nia wszystkich rozpraw razem, otrzy- 
mał odpowiedź: „Jest to niemożliwe» 
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ponieważ tylko w tym wypadku (co 
do prasowych przekroczeń) nastąpiła 
delegacya. Gdyby delegowano wszyst- 
kie pańskie rozprawy, mogłoby na- 
stąpić połączenie, szkoda więc tylko 
zachodu, bo przedłużysz pan sobie i 
drugim śledztwo, ponieważ o delego- 
waniu tej sprawy sądowi lwowskiemu 
nie może być mowy.* 

Tow. Reger zrzekł się więc środ- 
ków prawnych, dopnszczających po- 
łączenie, aobecnie bez połącze- 
nia następuje delegacya sądu 
lwowskiego. W całej tej historyi 
jest coś niejasnego! 


W Imię ludzkości. 

Jest jedna niewtaściwość, którą po- 
winni prawodawcy jak najrychlej usu- 
nąć w imię ludzkości, mianowicie, aby 
kobiet brzemiennych i kobiet z dzieć- 
mi u piersi nie więzieacoprzed ukoń- 
czeniem rozwiązania, lub odkarmie- 
niem niemowląt. Pomijamy już zasadę 
prawną, że za winę matki nie powin- 
no cierpieć niewinne dziecko, które 
bez wyroku i popełnionej winy jest 
skazane na los aresztanta — a w tym 
wypadku nie można tłumaczyć się, że 
dziecię nie jest świadome swe- 
go położenia, bo byłoby to z grun- 
tu fałszywe i niesprawiedliwe inter- 
pretowanie ustawy, która nie zna 
więzienia za nieświadomość. 
W myśl bowiem tej zasady możnaby 
więzić nieświadomych swego położe- 
nia ludzi chorych, bądź to na obłęd, 
bądź to na tego rodzaju chorobę, która 
częściowo świadomość człowiekowi od- 
biera — co przecież byłoby niczem 
innem, jak zwykłym gwałtem i ja- 
skrawą niesprawiedliwością. Różnica 
zaś w wieku nie może być brana w 
rachubę, a nawet raczej przemawia 
w obronie niemowląt. 

Kobiety ciężarne narażone są na 
dziesiątki różnych żenujących je sła- 


bości, potrzebują więcej jak zwykle! 


ruchu i świeżego powietrza, pożyw- 
niejszego i obfitszego pckarmu, czego 
we więzieniu brak im, ze szkodą roz- 
wijającego się noworodka. Gorszem 
jest jeszeze położenie kobiety karmią - 
cej dziecko. Oprócz powyżej wymie- 
nionych braków, sama już żyjąca dzie- 
cina skazana jest ha szereg dolegli- 
wości. Dokuczliwy chłód w zimie, ni- 
szczący nawet dojrzałych ludzi, zu: 
pełny brak świeżego powietrza, od- 
dychanie wyziewami z kubła, napeł- 
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nionego nieczystościami, to wszystko 
rujnuje młodziutkie, nierozwinięte płu- 
ca dzieciny, budując w nich podkład 
strasznej choroby — gruźlicy płuc. 

Zimową porą trwa noc w celi wię- 
ziennej od godz. 3 popołudniu do 8 
rano, a przez cały ten przeciąg czasu 
dziecię pozostaje w ciemności, niszczące 
niewyrobiony jeszcze swój wzrok, 
nadto z powodu ciemności nie jest w 
stanie matka koło dziecka swego zro- 
bić wymaganej niezbędnie dla zdrowia 
czystości. 

Sprawiedliwość na niczetaby nie u- 
cierpiała, jezeliby termin odbycia ka- 
ry dla kobiet w stanie macierzyńskim 
odroczono aż do zupełnego spełnienia 
swych obowiązków kobiety-matki. W 
wypadkach, gdzie zachodzi konieczna 
potrzeba uwięzienia kobiety ciężarnej 
lub karmiącej, powinny być dla nich 
osobne cele, czyste, ciepłe, z niezbę- 
dnemi wygodami urządzone, a nie, 
jak dziś się dzieje, że w jednej celi 
mieści się po 10 i 20 kobiet, z tego 
kilka z dziećmi. 

Uwagi te nasunęły nam się, gdy 
tymi dniami przypędził żandarm do 
aresztów przemyskich kobietę z kilku- 
tygodniowem dzieckiem, w trzaskają- 
cy mróz, do odsiedzenia trzydniowego 
aresztu! Dziecię śmiertelnie się rozcho- 
rowało, a zrozpaczona matka półtrupa 
wyniosła z gmachu więziennego. 


Z TEATRU. 


„Zwiazek młodzieży“, komedya w 6 
aktach Henryka Ibsena. 


Ze wszystkich utworów dramaty- 
cznych Ibsena „Związek młodzieży“ 
najwięcej odbiega pod względem for- 
my od typu współczesnych dramatów 
tego poety. Jego zawartość ideowa 
jest bowiem wypływem tegosamego 
światopoglądu, który Ibsen rozwinął 
we wszystkich swych dziełach. Ale 
pod względem formy zbliża się ta 
wyborna zresztą komedya raczej do 
typu komedyj francuskich, a już za- 
kończenie jej z trzema parami szczę- 
śliwych narzeczonych żywcem jest 
skopiowane z owych słodkawych ko- 
medyj starej szkoły, w których Numa 
wychodzi za Pompiliusza, moralność 
zwycięża, a intrygant otrzymuje w na- 
grodę szyderstwo i pogardę. 

Mimo to „Związek młodzieży“ jest ko- 
medyą niepowszedniej miary. Ibsen jest 
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znakomitym znawcą współczesnego 
mieszczańskiego życia, które w szere- 
gu swoich dramatów z różnych stron 
oświetlił. I w tej sztuce dał nam z nie- 
go obrazek, ale tym razem pie stwo- 
rzył tragedyi wewnętrzego rozdźwięku, 
który jak rak toczy społeczność bur- 
żuazyjną, lecz wybrał sobie objaw, 
dzjący temat tylko do komedyi. Schło- 
stał on w niej pewien typ ludzki, 
który jest wytworem nowych czasów, 
typ mieszczańskiego demagoga-katye- 
rowicza. Społeczeństwa, z którego ten 
typ wyrósł, Ibsen tym razem nie 
tknął ostrzem swej satyry, nie zmącił 
tego bagienka, dal mu niejako sankcyę 
etyczną. W przeciwnym razie musia- 
łaby powstać tragedya. Wyłowił więc 
z tego światka tylko jedną figurę, na 
której skoncentrował cały jad swej 
gryzącej satyry. 

Figurą tą jest adwokat Steinhoff, 
bezczelny blagier i karyerowicz, bez 
skrupułów, w gruncie rzeczy ograni- 
czony, ale niesłychanie zarozumiały, 
pragnący piąć się w górę per fas et 
nefas, czy to przez demagogię, czy 
przez serwilizm, a raczej zapomocą 
jednego i drugiego w myśl zasady: każdy 
środek dobry, który prowadzi do celu. 
We wszystkich państwach konstytu- 
cyjnych wyrósł na tle wewnętrznej 
zgnilizny klasy burżuazyjnej dema- 
gog. Bankructwo programów konser- 
watywnych i liberalnych, wobec sa- 
mozachowawczego popędu upadającej 
ekonomicznie z nieubłaganą konieczno - 
ścią klasy średniej, drobnomieszczań- 
skiej i chłopskiej, wydobyło na wi- 
downię życia politycznego szarlata- 
nów, którzy, wiecznie głodni karyery, 
nie potrzebują się krępować żadnemi 
zasadami, żadną konsekwencyą, żadną 
morelnością, mogą dowoli szafować 
obietnicami, choćby najniemożli wsze- 
mi, hasłami choćby najgłupszemi, bo 
znajdą zawsze zwolenników wśród lu- 
dzi tylekroć już oszukanych, a jednak 
wiecznie czepiających się każdego fra- 
zesu jak deski ratunku, każdego krzy- 
kacza jak zbawiciela. Od takich dema- 
gogów roi się dziś coraz gęściej na 
arenie publicznej. 

— Za dziesięć, piętnaście lat będzie 
Steinhoff siedział w parlamencie albo 
w ministerstwie, 

— Albo i w jednem i w drugiem. 

Taką perspektywę pozostawia nam 
ta komedya Ibsena. W rzeczywistości 
już dziś siedzi tam dość takich ka- 
ryerowiczów. Czy jednak Steinhoff 
tam się dostanie? Ostatecznie wszystko 
możliwe. Jeżeli Bielohlawek lub Da- 
nielak mógł zostać posłem, to tem- 
bardziej może nim zostać Steinhoff. 

Jest on wprawdzie głupim aż do 
śmieszności, jego blaga wprost nama- 
calna, jego obłuda przejrzysta jak 
szkło, jego podstępy dziecinnie naiwne, 


we“. Dziś drobnomieszczaństwo na ca- 
łym świecie jest ełdoradem dla Stein- 
hoffów, Ehrenbergów, Lewickich, sa- 
mo do niech wyciąga ręce, a wiec — 
vogue la galére!... 

Jeżeli, jak na wstępie zaznaczyliśmy, 
„Związek młodzieży* zbliża się do 
typu komedyi starej daty, to artyści 
krakowscy, a raczej trzej z nich za- 
tarli zupełnie w tej sztuce cha- 
rakter ibsenowski, realistyczny i zro- 
bili z niej francuską komedyę. Mamy 
tu na myśli pp. Mielewskiego, Przy- 
byłowicza i p. Ordonównę. P. Mie. 
lewski grał rolę głównej osoby ko- 
medyi, Steinhoffa. Gra jego była nie- 
jednolita i nie opracowana starannie; 
nawet roli nie umiał. Widocznie dano 
mu za mało czasu do jej przestudyo- 
wania, bo już fakt, że w całości tra- 
fnie ją uchwycił, świadczy, iż zrozu- 
miał tę postać i potrafiłby ją oddać 
doskonale we wszystkich szczegółach. 
Stworzył on kiepskiego blagiera, nai- 
wnego, ale nieskończenie zarozumia- 
łego, w czem właśnie tkwi komizm 
tej figury. Wypadał jednak czasami 
z roli; w pierwszym akcie grał bar- 
dzo słabo, zwłaszcza wygłoszenie mo- 
wy zupełnie mu się nie udało. Rów- 
nież mowa w II. akcie wypadła nie- 
szczególnie. Mianowicie w obu mo- 
wach nie uchwycił napuszystego tonu 
blagującego frazesowicza; nadto w pier- 
wszaj powinien był silniej podkreślać 
ta frazesy, na których efekt Steinhoff 
poluje Przez te luki w grze uniepra- 
wdopodobnił tę postać, 

To samo zrobił z figurą Daniela Hei- 
rego p. Przybyłowicz, choć grał 
ją konsekwentnie. Istotnie, grał bar- 
dzo dobrze, ale postać inną, niż ją 
stworzył Ibsen. W interpretacyi p. Przy- 
byłowicza była to wesoła komiczna 
figura, pocieszny, nie złośliwy intry- 
gant, którego jedynym motywem jest 
humor, a który nie posiada żadnej 
głębszej psychologii. Tymczasem we- 
dle intencyi autora jestto tetryk zgry- 
źliwy, przepojony żółcią, złośliwy z 
powodu manii prześladowczej, obja- 
wiającej się w pieniactwie i w idee 
fixe bankruta, przekonanego, iż go bez- 
prawnie ograbiono. W grze p. Przy- 
byłowicza więcej było humoru, a mniej 
prawdy. 

P. Ordonówna w małej swej 
rólce miała za zadanie stworzyć ko- 
bietę ibsenowską, tego typu, co Nora. 
Jednak p. Ordonówna nie potrafiła 
wywiązać się z tego zadania. Rola to 
wprawdzie niewielka, ale mimo to po- 
winna się dostać dobrej aktorce. 

W ten sposób zatarto realistyczne 
cechy sztuki. Pozostała lekka kome- 
dyjka, w której nie szuka się prawdy 
charakterów i sytuacyi... 

P. Zawadzki świetnie oddał sta- 
rego szambelana ; każdy szczegół od- 


ale to nic nie szkodzi. Bezczelnością | tworzył doskonale, cała postać była 
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miał i z prawdziwym talentem odtwo- 
rzył. P. Popławski (Dransfelt), p. 
Jednowski (Dr. Felder), p. Se- 
n o wsk a (oberżystka Rundholm) stwo- 
rzyli bardzo dobre sylwetki. Zato p. 
Zelwerowicz wbrew oczekiwaniom 
nie zdołał oddać nieokrzesanego wpra- 
wdzie, ale chytrego dorobkiewicza Mon- 
sena, który rubaszną szczerość łączy 
z geszefciarską przebiegłością. 

Pp. Puchalski (Ringdal), Pawłow- 
ski (Bastian), Senowski (Helle), 
Czechowska (Hertha) grali popra- 
wnie. Nie można tego powiedzieć o 
p. Zawierskim (Eryk). Zgroma- 
dzenie w I. akcie nie było tak sta- 
rannie wyreżyserowane, jak podobne 
tłumne w sztukach wystawianych za 
poprzedniej dyrekcyi. H. 


a 

Przegląd polityczny. 

== Groźba obstrukcyj. Oświadczenie 
nowego prezydenta Izby hr. Vettera, 
iż będzie przyjmował interpelacye wy łą- 
cznie tylko w języku niemie- 
c kim, wywołało już ze strony Czechów nie- 
zadowolenie i obstrukcyjne pogróżki. „Na- 
rodni listy* w ostatnim swym numerze 
zapowiadają, że w razie, gdyby prezydyum 
odrzucało interpelacye, wniesione w innym 
języku, aniżeli niemiecki, posłowie czescy 
uniemożliwią bezzwłocznie wszel- 
kie dalsze obrady parlamentu! 
Jeżeli tedy prezydent Vetter będzie vbsta- 
wał przy swym zamiarze, wyrażonym na 
razie prywatnie wobec pewnego dziennika- 
rza, będzie parlament w najbliższych dniach 
widownią nowej obstrukcyi. 

= lnterpelacye i wnioski ludowców. 
Poseł Krempa i tow. wnoszą interpela- 
cyę do ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie nadużyć wyborczych przy wybo- 
rze posła z V kuryi w okręgu Sanok-Kro- 
sno-Jasłu. Interpelacya obejmuje 9 arkuszy 
i wylicza fakta nadużyć, popełnianych 
przez hr. Michałowskiego, komisarza D nie- 
strzańskiego w Brzozowie, Rieciego w Sta- 
rym Samborze, Jabłońskiego i iunych. 

Poseł Michał Olszewski wnosi inter- 
pslacyę w sprawie wyborów z IV kuryi 
i popełnionych tam przez władze nadużyć. 

Posłowie Bojko, Krempai Olszew- 
ski stawiają wniosek, żeby do protokołu 
z posiedzeń Izby wciągano nietylko wnio- 
ski i interpelacye, pisma i przemówienia 
w języku niemieckim, lecz także w innych 
językach. 

Na wtorkowem posiedzeniu odczytaną 
zostanie interpelacya posła Olszewskiego 
w sprawie Uniwersytetu Jagiellońskiego i 
wykluczenia od wykładów profesora L u- 
tosławskiego. 

Następnie wejdzie na porządek dzienny 
interpelacya posła Krempy w sprawie prak- 
tyk przy spisie ludności, a posła Bojki w 
sprawie asekuracyi dobytku włościańskiego 
od ognia. 

== Demonstracye przeciw  Jezultom 
w Hiszpanii i ich tło polityczne I spo- 
łeczne. Najnowsze depesze z Madrytu 
opiewają: Przed domami, należącymi 
do jezuitów, ciągle przeciągają tłumy 
demonstrujące, wśród których spory 
zastęp tworzy młodzież z wyższych 
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„akłądów naukowych. Policya kilka- 

Otnie dawała ognia i rozpraszała 
Manifestantów. Sporo osób aresztowa- 
A Jezuici madrycey, nie czując się 
„Zpiecznymi, mają się przenieść do 
dsztoru w Chamartin. 


Pragnąc zrozumieć to rozdrażnienie 
Tzeciw jezuitom w ojczyznie Loyoli, 
W kraju, w którym przez długie wie- 
l oświecano lud — płomieniami sto- 
sów, topiono myśl wolną — w poto- 
ch krwi, gdzie klerykalizm wyda- 
wał się nigdy niezdobytą twierdzą, 
“zeba uprzytomnić sobie całą gospo- 
larka klerykałów, których gwardyę 
tzelną tworzą jezuici. Doprowadzili 
1 kraj za swych rządów do takiej 
my materyalnej, że każda zapo- 
Wiedź nowych podatków doprowadza 
formalnych buntów. Kupcy i prze- 
„ysłowcy grożą zamknięciem sklepów 
„fabryk, lud chwyta za broń. Rok 
biegły dał nam jasne tego dowody. 
tej nędzy nie okupują żadne suk- 
8y polityczne, które na chwilę mo- 
w y hypnotyzować naród. Owszem 
tracono nawet wskutek złej gospo- 
ârki tak bogate kolonie, jak Kuba i 
i piny, co również zadało ciężki cios 
andlowi i przemysłowi hiszpańskie- 
„W Nietylko lud, lecz i mieszczaństwo 
„al coraz bardziej grunt pod noga- 
ni. Drobny przemysł nie może zupeł- 
są konkurować z klasztorami, które 
i tTzystając z dawnych przywilejów, 
ky niających je od wszelkich podat- 
« mimo bogactw, urągających po- 
zechnej biedzie, zakładają w swych 
Urach formalne fabryki. Przed paru 
lami do ministra handlu zgłosiła się 
oputacya drobnych przemysłowców, 
f Osząc o jakąś ochronę przed tą kon- 
Wencyg, doprowadzającą ich do zu- 
Ea ruiny. Biedaków przeraziła for- 
d dnie myśl, że ilość ich współzawo- 
lików wzmódz się może liczebnie. 
m twóch stron Hiszpanii grozi najazd 
Mlszy: Z wysp Filipińskich, gdzie 
Ja dze amerykańskie, ulegając ciągłym 
aganiom się ludności, zgodzą się 
daj. vne dle jej uspokojenia na wy- 
z pie mnichów hiszpańskich — oraz 
Tancyj. Nowa ustawa o kongrega- 
dą ch „niewątpliwie doprowadzi tam 
tę, .Winięcia niektórych klasztorów, 
ip, Cych się bardziej polityką, niż 
dz; vami religii — w pierwszym rzę- 
Dra, JƏzuickich. Cała ta fala zamierza 
nij *płynąć przez Pireneje do Hiszpa- 
mąz, 2. ust do ust przechodzi wiado- 
tę | 1ż różne klasztory rozszerzają 
Dot celem przygarnięcia przybyszów. 
tą yChczasowa armia zakonna, liczą- 
daj etki tysięcy, otrzyma nowe 
„l. A wszystko to przecie żyć 
Z kraju, doprowadzonego do ban- 
twa! Dodajmy do tego, że kla- 
azap 5% również ogniskami zamie- 
lib, Politycznych. Klerykali pragnę- 
A y zq : 

bisto ebycia tronu przez swego ulu- 
Rie don Karlosa i wywołują cią- 
| 4 Tozruchy i powstania karlistyczne. 

wt 70 A 
odg ej bratobójczej walce klasztory 
Wają role składów amunicyi i 


wy 
ù 


Bet, 


R Z 0O D“ 


„NA 


k 


3 


głównych miejsc agitacyi. To też zwła- 
szcza w sferach liberalnych wzmaga 
się coraz bardziej rozgoryczenie prze- 
ciw klerykałom wogóle i jezuitom w 
szczególności. Dedajmy do tego cały 
szereg pojedyńcych faktów. Niedawno 
okazało się, (o czem donosiło i wie- 
deńskie Biuro koresp.), iż jezuita, któ- 
remu powierzono religijne wychowa- 
nie małoletniego króla, pod płaszczy- 
kiem religii nauczał go, że liberalizm 
jest grzechem śmiertelnym! Wywoła- 
ło to takie oburzenie, że dwór musiał 
usunąć zbyt gorliwego katechetę-agi- 
tatora; również niedawno dowiedzia- 
no się, iż kler hiszpański utrzymuje 
„czarną listę* kupców i przemysłow- 
ców, przeciwnych jego wszechwładzy 
i pod utratą błogosławieństwa zaka- 
zuje kupować u nich towary. 

Nie koniec tej litanii: straszne 
prześladowanie prasy opozycyjnej, któ- 
rego dopuszcza się dzisiejszy rząd kle- 
rykalny, wywołuje coraz większe roz- 
jatrzenie, co swój wyraz znalazło i w 
kortezach (parlamencie) podczas bu- 
rzliwej debaty, znanej naszym czytel- 
nikom. Nad głowami postępowców za- 
wisł jescze jeden miecz: ślub księ- 
żniczki Asturyi z synem hrabiego Ca- 
serty, zagorzałego klerykała i dawne- 
go sprzymierzeńca pretendenta do 
tronu Karlosa. 

Wobec spodziewanej niedługowie- 
czności małoletniego a chorowitego 
Alfonsa — nowożeńcy znaleźć się mo- 
gą na tronie, a wtedy orgie kleryka- 
łów doszłyby do zenitu. Tymczasem 
regentka na wszelki sposób stara się 
przeciągnąć klerykałów na stronę swo- 
ją i swych dzieci. Egoizm matki i e- 
goizm dynastyczny bierze u niej górę 
przed odczuciem potrzeb kraju. Od- 
daniem swej córki dawnemu wrogo- 
wi chce zapieczętować tę połitykę po- 
chlebiania klerykałom, która dotychczas 
poprzestawała na powoływaniu ich do 
ministerstwa, 

W takich warunkach sztuka Galdo- 
sa 1 uprowadzenie dziewczyny do kla- 
sztoru łatwo przepełnić mogło miarkę. 

Gwałtowne manifestacye nie ucichną, 
zanim się nie skończy ta sprawa przed 
sądem. Każdy nowy jej szczegół do- 
lewa ołiwy do ognia, odsłaniając ma- 
chinacye jezuickie. Przytoczymy jeden 
z nich, bardzo charakterystyczny. Sfa- 
natyzowana przez swego spowiednika 
dziewczyna pisze do narzeczonego list, 
w którym twierdzi, że zrozumiała 
nareszcie, że w związku z nim 
nie mogłaby ona znaleść zbawienia 
dla swej duszy, że ten związek byłby 
strasznym grzechem, że musi ślubo- 
wać wierność Bogu i cofnie się w 
mury klasztorne. To słowa, podszepta- 
ne jej przez czarnego... „ojca*, któ- 
rych nie zdołały zmyć łzy rodzonej 
matki, złożonej chorobą. 


Przegląd społeczny. 
Związek katolickich krawców w Kra- 


kowie. Od krawców krakowskich otrzy- 
mujemy następujące pismo: „Istnieje w 


Krakowie „związek katolickich krawców*, 
spółka, założona rzekomo w celu popiera- 
nia przemysły chrześcijańskiego. Na czele 
tej spółki stoją między innymi. ks. Min- 
kiński, jako główny kierownik, ks. Ca- 
puta, tudzież ks. Świątnieki. Naiwni 
ludzie sądzili z początku, że spółka ta 
pod firmą „katolicyzmu“, rządzona przez 
księży, przyczyni się rzeczywiście do zła- 
godzenia nędzy wśród krawców. Jakże się 
jednak zawiedli! Ów „związek katolicki“, 
liczący około BO ludzi, majstrów i czela- 
dników, sprowadza gotowe towary z fa- 
bryk zagranicznych, od kraw- 
ców niemieckich i żydowskich z 
Prościejowa, krawcom krakowskim 
zaś nietylko zajęcia u siebie nie daje, 
wbrew celowi, w którym został 
założony, lecz stwarza straszną konku- 
rencyę, wskutek której przeszło 400 tu- 
tejszych krawców ginie z rodzinami 
z głodu! Klerykalni spekulanci z prze- 
biegłością wyrafinowanych agentów pra- 
cują nad pozyskaniem sobie klienteli i o- 
tumanieniem opinii. Na sprowadzone z za- 
granicznych fabryk ubrania przybija 
się firmę „związku katolickie- 
go“ i sprzedaje je naiwnym ja: 
ko „towar rodzimy*. Prócz tego ka- 
techeci po gimnazyach nakazują ucz- 
niom zamawiać ubrania tylko w „związ- 
ku*. Wobec tej szalonej konkurencyi, stwa- 
rzanej przez „związek“ dla przemysłu oj- 
czystego, setki krawców krakowskich po- 
pada w rozpaczliwą nędzę! 

Nie koniec jednak na tem! Krawiec 
krakowski wtedy tylko dostanie w „związ- 
ku“ robotę, gdy złoży udział 50 złr. 
(pierwsza rata mnsi być natychmiast ui- 
szezoną), tudzież wpisowe 3 kor.; w prze- 
ciwnym razie może krawiec zginąć z głodu, 
gdyż „związek“ zajęcia mu nie da. W pra- 
cowni „związku* uprawia się wyzysk na 
wielką skałę. Za spodnie płaci się 50 
ct, za marynarkę 1 złr. BO et, 
za kamizelkęBOct., za cało te dy 
ubranie, które kosztuje trzy dni 
pracy, pobiera robotnik tylko 2 złr. 
BO ct., czyli dzienny zarobek wynosi 83 
ct. za 12 godzin pracy. Mimo tego 
nędznego zarobku, ks. Minkiński przy 
wypłacie urywa robotnikom po 10 
lub 20 ct. „dla dobra związku*, w celu 
upozorowania zaś tego wyzysku wyszukuje 
„wady“ w ubraniu, np. za źle obszytą 
dziurkę odeiąga po kilkanaście 
centów. Tak wygląda owa „spółka 
chrześcijańska“, rujnująca przemysł ojczy- 
sty dla korzyści zagranicznych fabry kan- 
tów“. 

Powyższy list z podpisami krawców kra- 
kowskich przytaczamy w całości, by opi- 
nia publiczna mogła wyrobić sobie należy- 
te zdanie o spekulacyjnej gospodarce kle- 
rykałów. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 11 lutego 
1579. Wjazd Stefana Batorego do Grodna. — 
1827. Budowa pierwszego parowca Śrubowego 
w Tryeście. — 1871. Paryż wypłaca kontrybu- 
cyę wojenną w kwocie 200 mil. franków. — 
189-. Wydalanie anarchistów z Zurichu. — 
1896. Masowe aresztowania berlińskich socyali- 
stów za rzekome „tajne* zgromadrenia. 
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Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godz. 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum Św. Anny (ul. św. 
Anny 1. 12) wykład p. A. Siedleckiego: 
„Narodowe i socyalne podkłady literatury pol- 
skiej w XIX stuleciu“. 

Dziś w teatrze: 
skiego. 


Koncert Al. Bandrow- 


Mleko Matki Boskiej i cudowne bi- 
bułki. „Kuryer lwowski“ pomieszcza w 
tej sprawie następujące uwagi : 

Temu, któryby sądził, że czasy ciemno- 
ty i wyzysku najwstrętniejszego, bo pobo- 
żność i wiarę ludzką wyzyskującego, bez- 
powrotnie jnż teraz w wieku dwudziestym 
minęły, ten srogiegoby musiał doznać roz- 
czarowania. Naiwna bowiem i głęboka 
wiara ladu naszego i skłonność jego do 
zabobonów i guseł stanowią ciągle jeszcze 
obfitą kopalnię zysków i to nie u odpu- 
stowych handlarzy i przekupniów, ale u 
przewodników tego ludu moralnych i pa- 
sterzy... n samego duchowieństwa... 

A zbrodnia to przechodząca wszelkie 
pojęcie, świętokradztwo bez granie w ten 
sposób nadużywać sukni kapłańskiej i cią- 
gnąć zyski z czego?... z nędzy i choroby, 
z zawiedzionych nadziei i płaczów ludz- 
kich, z potrzeb, których żadna potęga na 
świecie wypełnić nie zdoła, z tego wszyst- 
kiego, co boli i dolega tak strasznie, że 
tego żaden ziemski lekarz nie wyleczy, 
chyba Wszechmoc niebieska, tajemna i nie- 
zbadana, I do niej, tej wszechpotężnej wła- 
dzy udają się ci, co już wszelką nadzieję 
stracili, dla których tylko modlitwa zo- 
stała jedna i wiara w pomoc Boga! 

A wtenczas przychodzi czarny duch w 
kapłańskiej sutannie, lub powagą jego o- 
kryty handlarz i oszust i wyzyskuje tę 
nędzę i płacz ludzki! Czyż to nie urąga 
wszelkiej wierze i sprawiedliwości, tem- 
bardziej, że nawet kara nie dosięga zbro- 
dniarzy i świętokradzeów, że wyzyskiwa- 
nych nie ochronić nie może od wyzysku. 

Pięć centów za każdego aresztowa- 
nego wypłaca się żołnierzom policyjnym 
w Krakowie. Jakie skutki ten system a- 
kordowego wynagradzania policyantów „od 
sztuki“ musi wywoływać, każdy łatwo 
zrozumie. 

Wartoby też diwiedzieć się, czy i ko: 
misarze dostają honorarya za aresztowania 
i w jakiej wysokości? Zbadanie tej spra- 
wy wyjaśniłoby wiele epizodów podczas 
zajść ulicznych. ] 

Echa katastrofy budowlanej. Śledztwo 
w sprawie katastrofy budowlanej przy ulicy 
Wolskiej, jest już ukończone, Aktą odda- 
no już prókurałoryi państwa. O ile słychać, 
na ławie oskarżonych zasiędą dyrektor i 
inspektor budownictwa miejskiego, architekt 
Hendel, technik, który prowadził budowę 
i podmajstrzy murarski. 

Nieletni przestępcy. Onezdaj udało się 
policyi krakowskiej, przy pomocy pewnej 
stróżki, wykryć złodziejską spółkę, złożoną 
z trzech chłopaków, liczących zaledwie po 
11 lat. Nazwiska chłopaków są następu- 
jące: Józef Wadowski z Ludwinowa; Ję- 
drzej Kuczek, syn właściciela realności w 
Płaszowie i Jędrzej Ziemba, syn właści- 


ciela realności w Ludwinowie. Wałęsali się 
oni całymi dniami po Krakowie i kradli 
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cych chodniki na schodach kamienie. Stró- 
że zachodzili w głowę, usiłując przychwy - 
cić psotników, przez których Śruby musieli 
odkupywać. Dopiero Annie Kawulinie, stróż- 
ce przy ulicy Radziwiłłowskiej, udało się 
przytrzymać Wadowskiego, a ten wydał 
swoich wspólników. Przyznali się oni do 
kradzieży, dodając, że śruby sprzedawali 
po dwa halerze Leibowi Thornowi. Śrub 
takich odebrano kilkanaście sztuk. 
Rolnicza stacya doświadczalna w Kra- 
kewie. „Ozas“ dowiaduje się, że rząd 
zgodził się wreszcie bezwarunkowo na zae 
łożenie i utrzymywanie wyłącznie własnym 
kosztem rolniczej stacyi doświadczalnej 
przy studynm rolniczem w Krakowie. 


Telegraf i telefon. 


Żydzi w Rosyi. 
Petersburg, 11 lutego. Tutejsze dzien- 
niki donoszą, że minister skarbn przygo- 
tował projskt, rozszerzający prawa kupie- 
ckie dla żydów, którzy mają być uwol- 
nieni od wielu ograniczeń. 


Samobójstwo. 
Monachium, 11 lutego. Tajny radca 
profesor Pottenhofer zastrzelił się 


wczoraj przedpołudniem w przystępie 
obłędu. 
Zniknięcie przesyłki pocztowej. 
Paryż, 11 lutego. Paryska policya wy- 
jaśnia, że otrzymała owe akcye galicyj- 
skiego towarzystwa naftowego o deklaro- 
wanej wartości 40.000 koron, które miały 
rzekomo w Kolonii zaginąć. Ponieważ je- 
dnak do przesyłki tej nie dołączone było 
żadne wyjaśniające pismo, złożono ją do 
aktów, gdzie się dotychczas znajduje. 


Precz z jezuitami! 


Madryt, 9 lutego. Przeciw studentom, 
którzy i dziś demonstrowali przeciw je: 
zuitom, wystąpiła policya z białą bronią. 
Wiele osób rannych. Demonstranci obrzu- 
cili powóz nuncyusza papieskiego i mini- 
stra spraw wewnętrznych kamieniami. Szko- 
dy nie było żadnej, 

W Valencyi i w Valladolid wybuchły 
również zaburzenia. 

Madryt, 10 lutego. Liczba aresztowań 
z powodu demonstracyj jest bardzo wielka. 
Ubiegłej nocy powtórzyły się znów demon- 
stracye. Dwóch komisarzy policyjnych ra- 
niono kamieniami. Jeden student ranny. 

W Walladolid obrzucono klasztory 
kamieniami. -W Barcelonie demonstro- 
wano przed seminaryum, wśród okrzyków: 
niech żyje wolność! Precz z klerykali- 
zmem | 

Madryt, 10 lutego. Demonstracye trwa- 
ły aż do :: w nocy. Aresztowano 26 osób, 
u których wiele będzie oddanych sądom 
wojskowym, Dzienniki klerykalne omawiają 
wypadki w tonie rozdrażnionym. 

Stud: nci podpisali adres z powodu za- 
ślubin księżnej Asturyi, w którym o- 
świadczują, że wypadek ten nie jest wcale 
radosnym, lecz raczej smutnym. 

Strejki w Hiszpanii. 

Madryt, 11 lutego. Mimo wysiłków mi- 
nisteryum kolei, w celu stłumienia bezro- 
bocia, strejk kolejarzy na linii Madryt- 


mosiężne śruby od prętów, przytrzymują- Portugalia trwa dalej. Kolejarze na 
a ——nmrn 


Redaktor odpowieczialny i wydawca: 


= 


Wesimior= Kanzaznownii. — 7 Drekarni Narodowe w Arzzawia (Wila a, 


Nr. 41. 


un EŃ o 


linii Madryt-Sarago ssa-AlicaBt" 
zamierzają również rozpocząć strejk. 
= Strejk robotników portowych w Gij% 
trwa również dalej. 

Przesilenie we Włoszech. 

Rzym, 11 lutego. W kuloarach Izb 
panuje przekonanie, że król powier 
misyę utworzenia gabinetu Zana” 
dellemu. 

Strejk górników. 

Londyn, 11 lutego. Górnicy okręg” 
Lothian (w Szkocyi) postanowili wsku” 
tek zamierzonego przez właścicieli ko” 
palń obniżenia ım płacy o 1 szylin6 
dziennie zestrejkować, poniewś? 
ceny węgla nie usprawiedliwiają tl 
zniżki. W razie, gdyby baronowie W% 
glowi upierali się przy swoim zamiś 
rze, zastrejkuje od 65 do 70.000 gór 
ników. 

Okrucieństwa Europejczyków w Chinach! 

Hongkong, 11 lutego. Biuro Reuter? 
donosi: W Kumczak ścięto cztereć 
Chińczyków, podejrzanych o napady 
wykonany swego czasu tamże na Niem” 
ców. Chińczycy twierdzą, że dwaj ze stra 
couych zupełnie byli niewinni. 


Zabór Transvaalu. 

Londyn, 11 lutego. Biuro Reutera 4% 
nosi z dnia 7 b. m.: Burowie zaatakowali 
pociąg pocztowy w okolicy Vlakfontein 
Cała linia kolejowa była podminowana 
Wybuch zniszczył lokomotywę. — W p% 
bliżu pociągu ukryło się 400 Burów. E" 
korta pociągu dała ognia, na który Bur% 
wie oapuwiodziili, Kiedy nadeszły posilti 
angielskie, Burowie cofnęli się. VszyscJ! 
jadący pociągiem, są lekko ranni. 


Za treść ogłoszeń redakcya nle przyjmuje żadnl 
odpowledzialności. 


Nauczycielka 
poszukuje lekcyi języka niemie” 
ckiego i francuskiego. Podejm 
się również przepisywania aktóW 

i dokumentów. 
Zgłoszenia przyjmuje administracya „N* 
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Cztery losy — rocznie 9 
ciągnień! 

l los węg. czerw. Krzyża; 1 los weë, 
Bazylika; 1 los serbski państwowi, 
1 los węg. Josziv. Główne wygrane 1000 
fr., 75.000 fr.. 60.000 Kor., 40.000 Kor., 30. ra 
Kor. itd. Każdy los musi raz wygrać! Com 
Kor. 69. — (23 rat po 3 Kor.). Wszystkie ”*. 
grane należą do nabywcy po złożeniu pierws” r 
raty Kor. 8. — do której należy dołączyć Ka 
2 — na porto, podatek i stempel. [nne koś aet 
wykluczone. Posyłka dalszych rat ząpom p 
czeków wolnych od porta. Gazeta losowan P'' 5 

cały czas bezpłatnie. 527 67 

Dom bankowy | kantor wymiany 


WIKTOR CHAJES i Sp., 
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aiw” Robotnicy! uczęszczajcie 
mę" tylko do tych lokalów, 
WE udzie abonuja Naprzód!“ 
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